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— Warszawski Jenerał-Gubernator i główno­
dowodzący wojskami Warszawskiego okręgu wojen­
nego, jenerał-adjutant J. O. ks. Imeretyński powró­
ciwszy d. 21 b. tn. do Warszawy, objął zarząd Naj­
wyżej powierzonego mu kraju.

Nasze drogi i moralność.
"V■■■■ '

Czytaliśmy niedawno w „Wieku" wyczerpują­
cy artykuł o drogach naszych z punktu przepisów 
ogólnych, w celu zwrócenia uwagi ogółu, iż bez do­
brej komunikacji nie może być mowy o jakimkol­
wiek rozwoju przemysłu i handlu. Co do mnie rad- 
bym zwrócić uwagę, o ile złe drogi i niedbałość o 
ich utrzymanie, źle oddziaływają na moralność i po­
szanowanie cudzej własności.

Wiadomo, że w okolicach górzystych, woda 
żłobi głębokie nieraz wąwozy, a rozszerzenie dróg 
mało temu zapobiedz może, bezmyślność bowiem 
jeżdżących, trzymających się zwykle jednego toru — 
sprawia, że w krótkim czasie w pogłębianej kolei 
tworzy się nowy parów. W porze zimowej, gdy spa- 
dną obfite śniegi, drogi te stają się nie do przebycia, 
a przejeżdżający, chcąc zasypane wąwozy ominąć, 
objeżdżają z tej lub owej strony parów—bez wzglę­
du, czy pole jest obsiane czy nie. Zauważyć przy- 
tem należy, że jadący nie trzymają się prawie ni­
gdy jednego śladu, lecz wyrabiają coraz to nowe to­
ry. Zaznaczanie wiechami na znak, że jeździć nie 
wolno—na nic się nie przyda, trudno bowiem żądać, 
aby nie mając drogi, naprawionej i możebnej dojazdy 
topił się ktoś i życie narażał, środek zaś stawiania 
pachołka z kijem, lub siekierą, żeby psuł koła jadą-

cym—nie należy chyba do wynalazków wieku 
XIX-go.

Znajdzie się wprawdzie osobnik, który, pragnąc ! 
prace swoją od zniszczenia ocalić, drogę przekopie, 
lecz powinni to zrobić i drudzy, przez których prze- : 
strzenie droga ta prowadzi—niepodobna bowiem,! 
aby jeden pracował za i dla wszystkich. Kto jest i 
obowiązany w razie obojętności sąsiadów znaglać 
do naprawy drogi —odpowiedzieć trudno. Zasie­
wy tymczasem rok rocznie na tem cierpią.

Czy postępowanie podobne można nazwać mo- 
ralnem? Czy publiczne niszczeuie cudzej własności 
można usprawiedliwiać wymówkę, że śnieg poza- 
wiewał wąwozy, lub, że niema nikogo, coby takowe 
zdatnymi do przebycia uczynił? Jesteśmy o wiek 
starsi, a nie zapominajmy o elementarnej zasadzie, 
że sieje się po to, aby było co zbierać F.

Radom i Okolice.
Na budowę nowego kościoła.
Zebrane na zabawie u pp. Domańskich rub. 5 

kop. 8; W-ny Klemens O. z Bzina—kop. 50.

Na odlew dzwonów złożyli:
W-ny Wojciech Jasiak 5 starych miedzianych 

monet.
Odpowiedź.
W A's 6 naszego pisma pomieściliśmy urzędownie 

ogłoszony spis nazwisk uczniów tutejszego gimnazjum, 
którym władza gimnazjalna, korzystając z funduszów 
otrzymanych z urządzonego na ten cel w mieście na- 
szem koncertu, poczyniła pewne ulgi w opłacie wpisu.

W jednym z ostatnich swych numerów Dziennik 
dla Wszystkich w „Spostrzeżeniach i uwagach" 
potępia nas za to w sposób o tyle surowy, o ile 
mały związek z loiką mający. Przedewszystkiem 
autor zastrzega się, że nie wie jakie jest zapatrywanie 
się ogółu na kwestję ogłaszania nazwisk—on jednak 
osobiście ze swej strony uważa to za wielką niewła­
ściwość i wyraża przekonanie, że „wielu z obdarzo­
nych może by zrzekło się pomocy, gdyby byli wiedzie­
li, że nazwisko ich figurować będzie w druku utrwala­
jącym pamięć na długie czasy" (sic).

Ogół składając pieniądze na jaki bądź cel do­
broczynny, a szczególniej na wpisy dla niezamożnej 
młodzieży, obrazowo przez autora „Spostrzeżeń i 
uwag" nazwanej „kwiatem przyszłej inteligiencji", 
nie czyni żadnej ofiary, spełnia tylko swój obowiązek, 
jest jednak w prawie, a nawet dla bardzo wielu wzglę­
dów musi wiedzieć na co grosz jego obrócony został 
i czy we właściwe dostał się ręce,—ciągle spotykamy 
się z zapisami na różne cele dobroczynne, na stypen- 
dja, ua wsparcia i t. p., w których zapisodawcy sta­
wiają za warunek sine qua non ogłaszanie w pismach 
publicznych nazwisk osób korzystających z zapisu.

Pamiętamy wszyscy, jak lat temu parę cała prasa 
warszawska przypomaiała uniwersytetowi, że powi­
nien ogłaszać nazwiska studentów' korzystających ze 
stypendjów im. Kopernika...

Dlaczegóż więc obecnie „Dz. dla Wsz." stawia 
nam zarzut, że szykanujemy młodzież?

Nam się zdaje, że szykanuje ją właśnie oburza­
jący się na nas autor, posądzając ją o fałszywy wstyd, 

I że ogół przychodzi jej z pomocą:—chłopiec naprawdę 
potrzebujący nie będzie się tego wstydził, że niema za 

i co opłacić wpisowego... każdy wie, że nie jest on w 
stanie zapracować tych kilkunastu rubli. Pomoc spo- 

' łeczna tym tylko wstyd, a nawet i hańbę przynosi, co 
korzystająz niej, gdy nie potrzebująjej lub gdy są w sta­
nie zapracować własnemi siłami na wszystkie swe po- 

! trzeby... czyż nie ta ;? my doprawdy nie przypu- 
1 szczamy, aby wśród naszej młodzieży znajdowała się 
, choć jedna taka jednostka...

Autor wkracza w dziedzinę humorystyki, gdy 
twierdzi, że nazwisko nic ogółowi nie mówi—owszem, 
nazwisko mówi ogółowi wiele, bardzo wiele... dlatego 
też zapewne miotający na nas pełne oburzenia gromy 
autor nie wymienił wyraźnie „Gazety Radomskiej" , 
wyrażając się ogólnikowo „jedno z pism prowincjo­
nalnych" i nie uznał za stosowne podpisać się pod 
ogłoszonym przeciwko nam aktem oskarżenia...

Spółka rolna radomska.
Zebranie komitetu Spółki rolnej uchwaliło, że 

w myśl § 43 ustawy o.ólne zgromadzenie członków 
i odbędzie się w ni. kwietniu r. h.

Nabożeństwo żałobne.
Wczoraj w kościele po-Bernardyńskim odbyło 

się uroczyste żałobne nabożeństwo za dusze zmar-

(Opowiadanie.)

(Dalszy ciąg).
A Kunigas zagrzmiał nakoniec: „Kto wam do­

zwolił rozsądzać i badać tajemne myśli pana? Alboż 
osłabło to ramię, które jest ciężkie nietylko na wroga 
lecz i na sługi moje?"

Tu ku drzwiom ruszył, ale na progu rzeki je­
szcze: „Ślepi jesteście; ja widzę!"

Po chwili na podwórzu zamkowem słychać było 
tentent rumaka—to Kunigas wyjeżdżał, nie biorąc z 
sobą nikogo.

Wieczór przychodził: już słońce z fal rzecznych 
wyjęło swoje złocone dary, zorza ogromna już gaBła 
na niebie, święty gaj bogów zdawał się pusty i cichy.

Dęby siedziały tu rzadko, jedne od drugich dale­
kie, roztaczające w tym mroku jakieś olbrzymie cienie. 
W trawach z szelestem suwały się zwinne „Giwojte", 
węże, którym na Litwie cześć jako bożkom dawano i 
które starannie żywione, kryjówki swoje miały tu 
w głębi gaju. Kunigas wiedział, że Krewe-Krewejte 
częstokroć do lasu świętego przybywa o tej godzinie.

Kunigas jako pan bardzo wielki był moccn na­
wet kapłana wielkiego przy wołać do siebie, ale w dniu 
owym troską jakoś udręczon, wołał go w samotności 
poszukać i oto jechał do lasu.

Konia u wrót ustawił i wchodził. Dwóch ludzi 
w białe suknie odzianych skłoniło się przed książę- 
ciem, byli to wajdeloci.

W głębi gaju pod dębem najstarszym na trzech

ołtarzach kamiennych stały trzy również kamienne 
posągi. Po środku Perkunas, który oblicze miał gnie- 
wue i straszne, a w ręku pociski ogniste jako przysta­
ło bogu piorunu, grzmotu i błyskawicy. Po bokach 
Atrympos*) w postaci węża o twarzy człowieka i Po- 
kluB bóg przeraźliwy, piekielny, mający głowę owi­
niętą w płachtę szeroką i twarz, wybladlą z wywróco- 
nenii do góry oczyma.

Niebawem zaszeptały rozchylone gałęzie i z po za 
dębu wyszedł człek smukły i dość młody jeszcze, ale 
już pełen powagi. Był to Lezdejko, kapłan najwyższy, 
Krewe-Krewejte, powiernik bogów, opiekun narodu. 
Odziewała go szata fałdzista i biała, przewiązana pa­
sem płóciennym niezmiernie cienkim i ten pas na 
znak godności arcykapłańskiej 49 razy owijał się 
wkoło szaty.:

Lezdejko przystąpił do pana: „Witam cię, Ku- 
nigasie".

Gedymin milczał.
Przez chwilę te dwie najwyższe głowy narodu 

mierzyły się wzajem oczyma.
Po gaju wietrzyk przeleciał i skonał.
Lezdejko wyrzekł powoli: „Wśród starych bogów 

litewskich ja ze zdumieniem oglądam cię, Kunigasie".
Gedymin krzaczyste brwi swe najeżył i dyszał 

jakby utrudzon: „Oto niedawno przybyłem!...
— „Wiem, panie, że teraz powracasz od strony 

Semgalji, od pogranicza".
Gedymin chmurnie powiedział: „Kazałem odpra­

wić legatów"...
— „Nie tknęli ziemi litewskiej?"
— „Nie tknęlil..." Tu głos Gedyraina począł na- 
j) Atrympos- bóg morza i wody.

hrzmiewać gniewem i groźbą. „Nie ku mnie jechali 
prosto! Wprzódy w Malborgu z wrogiem moim, z za­
konem chcieli umyślić, czemby najłatwiej oszukać 
książęcia Litwy i Rusi! Precz nakazałem odjeżdżać, 
bo sędziom takowym Kunigas nie daje wiary! Próżno 
mi przez wysłańców swych powiadali, że w Rydze 
pomiędzy nami, a chrześciany pokój wieczny zawarty 
i ztamtąd mistrzowi w Malborgu objawion rozkaz Pa­
pieża.

Precz odegnać kazałem i mówić: Kunigas tak 
chrześcijaństwo miłuje gorąco, że < to Mazowsze pali!"

Po wargach Lezdejki przewinął się uśmiech bo­
lesny: „I przyszedł koniec niezmiernie gorzki temu 
smutnemu dziełu! Kunigas pan Litwy naszej... od 
obcych w pogardzie miany! Chciałeś wiarę odwieczną 
uniżyć do stóp krzyżowych, pisałeś listy przyzywają­
ce mnieby-nauczyciele i obietnice pokorne wozić ka­
załeś do Rzymu... A listy twoje przechwycił zakon 
przeklęty i zniszczył, a obietnice twoje mistrz Karol 
Beffart o chytrość oskarżył i łatwo tego dokazał, że 
uwierzono—jemu!" Zadrgała twarz Kunigasa: „Nie 
trącaj mi, ojcze, rany!"

— „Ty, panie, chciałeś Litwę krzyżowi poświę­
cić... ty. panie"..... Głos Lezdejki przygasał, prze­
chodził w pomruk ponury.

Książe miał ogień w źrenicach: „Ale teraz nie 
chcę!... I nigdy!...

W twarz im cisnąłem dymy ziem mazowieckich: 
oto patrzajcie, jak rozgniewany Kunigas potargał 
układy wasze!"

Milczenie na chwilę zaległo.
Oblicze Krewe-Krewejty poczęło stopniowo na­

bierać łagodniejszego wyrazu. (d. c. n.)
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seneta, arję z Halki.„Pieśń tęsknoty“Griega, nie licząc 
innych, nie mniej pięknych utworów.

Współkoncertant — skrzypek p. Grudziński, u- 
czeń Barcewicza, potem Thomsona, należy niewątpli­
wie do najcelniejszych skrzypków polskich, co mu 
jednozgodnie przyznała warszawska krytyka mu­
zyczna.

Wobec takich wykonawców nie należy wątpić o 
powodzeniu koncertu, bo cały nasz światek muzykal­
ny pośpieszy zgodnie na ucztę artystyczną, jaką nam 
koncertanci, ufni w muzykalność miasta naszego, 
gotują.

—Otrzymaliśmy wiadomość, że w połowie marca 
przyjeżdża z koncertem do Radomia p, Marja Dolina, 
śpiewaczka teatrów petersburskich.

łych członków radomskiego Tow. dobroczynności. | 
Kościół, na środku którego stał symboliczny katafalk,! 
otoczony jarzącem się światłem, był pełen pobo­
żnych. Chóry „Lutni* odśpiewały w czasie mszy 
parę pieśni. _____________

Wspomnienie pośmiertne.
W ubiegły czwartek w kościele po-Bernardyń- 

skim odbyło się przy licznym udziale rodziny, przyja­
ciół i życzliwych nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Bohdana Piaseckiego.

Jeżeli zmarłym filantropom, mogącym bez 
uszczerbku własnej wielkiej fortuny, przeznaczać po­
ważne sumy na cele ogólne, jak również głośnym 
działaczom społecznym, poświęcamy obszerne nekro­
logi i pochlebne wzmianki, to tem bardziej kilkoma 
chociaż słowy zaznaczyć powinniśmy uznanie—ja­
kiem cieszył się za życia zgasły przedwcześnie, bo w 
36 roku życia, ś. p. Bohdan.

Syn powszechnie szanowauyclfrodziców Pauliny 
z Konarskich i Adama małżonków Piaseckich, nie­
gdyś obywatelstwa w Sandomierskiem, od lat kilku- 
hastu w Radomiu stale zamieszkałych, ś. p. Bohdan 
odebrał w domu rodzicielskim najstaraniejsze wycho­
wanie według prastarej modły przechowywanej z 
czcią po praojcach w niektórych rodzinach. Po za 
umysłowem więc wykształceniem wyniósł z domu ro­
dzicielskiego to co najbardziej uszlachetnia uczciwego 
człowieka: serce kochające bardzo najbliższych i mi­
łujące to wszystko co szlachetne i wzniosie, a nadto 
nieskazitelność charakteru przy bezgranicznem po­
święceniu dla bliźnich i potrzebujących pomocy.

Jako prawnik z zawodu na stanowisku adwoka­
ta przysięgłego w Warszawie, chociaż młody jeszcze, 
zasłużył sobie u wszystkich kolegów na opinję bardzo 
żdolnego i uczciwego człowieka, chętnego zawsze— 
często bezinteresownie—nieść radę potrzebującym.

Jakim był zmarły na innych rozlicznych polach 
działalności społecznej o tem wiedzą dokładnie ci 
tylko, którzy bardzo licznie korzystali bądź z jego 
pomocy n aterjalnej, bądź też z rady i opieki umy­
słowej.

Cichym—szlachetnym działaczem w pełnem zna­
czeniu tego słowa był ś. p. Bohdan, nie szukał rozgło­
su, raczej go unikał. Potrzebując zapewnić byt swej 
najbliższej rodzinie, a nadto pomagać szerokiemu kołu 
upośledzonych fizycznie lub moralnie, dobroczyńca ten 
nadmiernie pracował. Nie zaznał nigdy zasłużonego 
odpoczynku, tak, iż brzask dzienny zastawał go często 
znużonego przy pracy, przeceniał bowiem fizyczne 
siły swoje. Pod tem brzemieniem pracy padł nieszczę­
śliwy, aby więcej nie powstać, nie przewidując jak 
wiele jeszcze dobrego dokonaeby potrafił. A dokonał 
już wiele—bardzo wiele...

Czy człowiek kochający swoich najbliższych, 
wzór najlepszego syna, męża, ojca, poświęcający nad 
możność swoje szczupłe fundusze, swoje siły, umysł i 
serce na wzniosłe cele społeczne nie godzien tych 
kilka słów uznania? Liczny bardzo orszak pogrzebo­
wy, złożony z tych wszystkich, którzy go bliżej znali 
lub o czynach jego słyszeli, jak również tych, którzy 
korzystali z dobrodziejstw ś. p. Bohdana, najlepiej 
świadczy jakim był, co również zaznaczył w pięknej 
mowie na grobie zmarłego jego przyjaciel. Cześć 
więc jego pamięci! obecnie już odpoczywa w spokoju...

Ś p. Ludwika ze Szmitów Wyzińska.
W Lublinie zmarła ś. p. Ludwika ze Szmitów 

Wyzińska wdowa po byłym rejencie sądu okręgowego 
radomskiego.

Lat temu kilkanaście dom ś. p. Wyzińskicb sta­
nowił jedno z wybitniejszych ognisk życia towarzy­
skiego w Radomiu dzięki niezrównanej uprzejmości 
gospodarstwa.

Uczczenie pamięci.
„Warsz. Dniew.* donosi, że zarząd uniwersytetu 

warszawskiego, pragnąc uczcić pamięć zmarłego pre­
zesa Tow. Kred. Ziem., b. gubernatora radomskiego, 
r. t. Tołoczanowa, który całą swą hogatą bibliotekę 
zapisał temuż uniwersytetowi, zamówił popiersie 
bronzowe zapisodawcy. Popiersie to będzie ustawio­
ne w jednej z sal biblioteki uniwersyteckiej.

Koncerty.
Pod dobrą wróżbą rozpoczyna się sezon muzycz­

ny w mieście naszem. Już w tygodniu przyszłym 
koncertować ma w sali resursy drużyna artystyczna 
niepospolitej miary: pani Zadora z Kleczyńskich Kru­
szewska (śpiewaczka) z panem Grudzińskim (skrzyp­
kiem).

Pierwsza—córka zasłużonego profesora i kry­
tyka muzycznego, zmarłego przed kilku laty w War­
szawie—kształciła się w śpiewie u słynnego prof. Sou- 
vestre w Dreźnie, gdzie też debiutowała jako Micaela 
w Carmenie przed trzema laty. Przyjęta z wielkiem 
uznaniem przez poważną krytykę, śpiewała czas ja­
kiś w królewskiej operze drezdeńskiej, jednejjak wia­
domo z najpierwszych scen muzycznych w Niemczech. 
Występowała również z powodzeniem na scenie war- i

Stów. Spożywcze „Oszczędność*.
Od jutra za tydzień t. j. d. 4 marca r. b. o godz. 

5-ej po południu w gmachu Kasy Przemysłowców 
odbędzie się ogólne zebranie członków Stów. Spo­
żywczego „Oszczędność*. Celem tego zebrania 
będzie wysłuchanie i zatwierdzenie sprawozdania za 
rok ubiegły 1899, dopełnienie wyborów nowych 
członków do Zarządu i delegacji rewizyjnej, a także 
załatwienie innych ważnych kwestji tyczących się 
rozwoju Stowarzyszenia, pożądanem więc jest, aby 
pp.: członkowie zebrali się w pełnym komplecie i 
żeby w zebraniu wzięły również udział i panie, któ­
re przy tej sposobności będą mogły zapoznać się 
bliżej z działalnością Stowarzyszenia,—a zapoznaw­
szy się, zechcą korzystać z przywilejów, jakie każdy 
członek Stowarzyszenia posiada. Ogół bardzo obojęt­
nie zachowuje stę względem radomskiej „Oszczęd­
ności*—wielu bardzo z należących do niej, ograni­
czyło się tylko na wniesieniu udziałów i nie czyni w 
sklepie żadnych zakupów, w skutek czego Stowarzy­
szenie nie może rozwijać się w tym stopniu, jaki 
byłby do pożądania.

V Tow. Kolarzy radomskich.
W ubiegły czwartek odbyło się ogólne zebranie 

Tow. Kolarzy, zagajone przez prezesa d-ra Kosickiego.
Ogólne zebranie, po wysłuchaniu wyjaśnień da­

nych przez 3-ch wnioskodawców, zaaprobowało dzia­
łalność obecnego komitetu, wyrażając mu swe zado­
wolenie i uznanie. Na wniosek gospodarza p. R. Koń- 
czaka uchwalono zaprowadzić pokojową gimnastykę i 
fechtunek 2 razy tygodniowo.

Przyjęto przez ba otowanie jednego nowego 
członka.

Katastrofa kolejowa.
Niezwykła Katastrofa kolejowa zdarzyła się wczo­

raj na stacji Warszawa dr. żel. Nadw. W chwili, gdy 
pociąg przybywający z Kielc do Warszawy o godz. 7 
rano wchodził na stację, wpadła nań pędząca samopas ze 
stacji kolei Obwodowej lokomotywa. Pasażerów ra­
nionych 17, na liście rannych znajdujemy niestety i 
dwie osoby z Radomia: p. Marją Wasilewską właści­
cielkę cukierni, u której skonstatowano wybicie zę­
bów, złamanie dolnej szczęki i rany na wargach oraz 
p. Jarosława Jaruzalskiego, który uległ stłuczeniu 
klatki piersiowej. Rannym udzieliło pomocy Pogo­
towie ratunkowe oraz kolejowy personel lekarski. 
Panią Wasilewską Pogotowie odwiozło do szpitala 
św. Ducha.

Szczegóły niezwykłej katastrofy przedstawiają 
się następująco:na manewrującą na st.Obwodowa loko­
motywę z tyłu najechał manewrujący również pociąg— 
od silnego uderzenia maszynista i pomocnik jego wypa 
dli na plant,a tymczasem lokomotywa ruszyła ku stacji 
Warszawa Nadwiślańska, gdzie około przejazdu, gdy 
ogon pociągu był jeszcze na moście, spotkała się z po­
ciągiem osobowym. Gdyby spotkanie nastąpiło o 
parę sekund wcześniej, gdy cały pociąg był jeszcze na 
moście, katastrofa przyjęłaby rozmiary przerażające, 
gdyż cały pociąg runąłby do Wisły. ,

Uderzenie było bardzo silne, ponieważ lokomotywa 
„dezerter* przestrzeń dzielącą 8t. Obwodowa od st. 
Warszawa t. j. 7 wiorst przebiegła w 12 minut; paro­
wozy nie wykoleiły się, w pociągu osobowym uszko­
dzeniu uległ idący za parowozem brankard i 2 wago­
ny III klasy. Dalsze wagony pociągu osobowego 
ocalały.

Na miejsce wypadku przybył niezwłocznie dy­
rektor kolei Nadw. inżynier Iwanow, oraz przedstawi­
ciele władz. '

Wieczorek familijny.
Dzisiaj po raz • ostatni w bieżącym karnawale 

w sali resursowej będzie miał miejsce wieczorek 
familijny.

Bal artystyczny.
W sali hotelu Saskiego w Krakowie odbył się 

wspaniały bal „artystyczny* na dochód „bratniej po­
mocy* uczniów akademji sztuk pięknych.

Pisma krakowskie opisują gustowne nader 
szawskiej, oraz na koncertach w Towarzystwie mu-! upiększenie sali balowej, którem zajmował się przy 
zycznem w Warszawie i Łodzi. W programie koncer- ; współudziale kolegów p. Sobecki, radomianin, uczeń 
towym nader bogatym czytamy arję z Cyda Mas-' szkoły sztuk pięknych.

Warszawa—Radom.
Projekt nowej kolei normalnej z Warszawy do 

Radomia, o którego świeźem rozpatrywaniu przez 
władze wyższe w Petersburgu donosiliśmy, poruszony 
już był przed kilku laty, ale wówczas nie znalazł 
przedsiębiorcy z powodu konieczności poniesienia 
czteromiljonowycb kosztów pewnych urządzeń strate­
gicznych, mających panować nad linją tej kolei, 
stawianych przez władze wojskowe w razie jej prze­
prowadzenia za warunek konieczny.

Obecnie, jak się dowiadujemy, te ostatnie zu­
pełnie odstąpiły od swych żądań pierwotnych, wobec 
czego projekt nowej kolei z Warszawy do Radomia 
nabiera widoków urzeczywistnienia.

Projekt tej łinji kolejowej doprowadzał ją po 
polączeuiu z koleją dąbrowską w Ostrowcu aż do gra­
nicy austrjackiej w Sandomierzu. Jednakże odnogę 
tę z Radomia do Sandomierza stanowczo odrzucono, 
pozostawiając możność przeprowadzenia tylko linji 
głównej—Warszawa—Grójec—Radom.

O koncesję na tę nową ważną arterję komunika­
cyjną, oprócz Augusta hr. Potockiego, obecnie ubiegać 
się będą jeszcze inni pretendenci, a głównie jeden z 
najpoważniejszych finansistów krajowych.

Kradzieże. Dzierżawcy bufetu w tutejszej re­
sursie Władysławowi Kostewiczowi skradziono no­
ży, widelcy oraz różnych rzeczy na sumę rub. 61. 
Podejrzani o kradzież zostali niezwłocznie zaare­
sztowani.

— W nocy na d. 20 b. m. 18-letni Moszek Lewi 
subjekt w sklepie kolonjalnym Ilersza Landaua na ul. 
Wałowej wyłamał szufladę, w której mieściły się pie­
niądze i skradł swemu pryncypałowi 2000 rub. go­
tówką, 1100 rub. wekslami, 6 zegarków złotych i 2 
srebrne- Lewi natychmiast po dopełnionej kradzieży 
wyjechał nocnym pociągiem do Skarżyska, ujęto go 
już jednak i aresztowano.

Nietulisko. (Kor. „Gaz. Rad.*).
Nietuliskie fabryki w nocnej i wieczornej porze mi­

łe sprawiają wrażenie: z wysokich kominów, jak z mikro­
skopijnych wulkanów, buchają płomienie i zieje żar ognia, 
przez otwory w murach widać czerwono-jaskrawe oświe­
tlenie od walcującego się żelaza rozpalonego do białości 
i od lamp żarowych elektrycznych; słychać silny brzęk, 
dzwon i turkot stalowych waley.a w zwierciadlanej toni przy­
ległego stawu odbija się i fantastycznie załamuje elektrycz­
ne światło dwóch żarowych (elektrycznych) lamp—tak 
że to wszystko sprawia bardzo efektowny i miły widok.

Obok fabryki dominujące miejsce zajmuje dom pię­
trowy murowany, gdzie się mieści biuro zakładów górni­
czych Starachowickich i mieszkanie dyrektora tychże za­
kładów.

Rzeczone biuro i mieszkanie dyrektora ma być za 
parę miesięcy przeniesione do Starachowic, jako głównego 
ogniska wszystkich starachowickich fabryk i zakładów, a 
wydział buchalteryjny do Warszawy, gdzie się koncentrują 
wszystkie finansowe interesy akcjonarjuszów.

Z przeniesieniem biura ubędzie poważna liczba urzęd­
ników i domów inteligentnych i Nietulisko jeszcze więcej 
pogrąży się w stau odrętwiałej apatji i zaniku życia towa­
rzyskiego.

Mówię, że jeszcze więcej, bo obecnie pomimo długie­
go karnawału tętno życia tuwarzyskiego bar Izo słabo pul­
suje.

Nietuliskie fabryki dająjzajęcie 150 robotnikom fa­
brycznym, z pomiędzy których sześciu, tak zwanych maj- 

| strów, zarabia po 50, a nawet po 100 rb. miesięcznie, a 
inni zwyczajni robotnicy najmniej po 30 rb. miesięcznie.

Personel urzędniczy skł> da się z kilkunastu urzęd­
ników z dyrektorem na czele. Najmniejszy urzędnik o- 
trzymuje miesięcznie 50 rb. pensji, mieszkanie i w końcu 
roku gratyfikacji conajmniej 100 rb.

I udność Nietuliska Fabrycznego przedstawia się 
dosyć poważuie: 297 mężczyzn i 333 kobiety.

Jest w Nietulisku i szkoła tak zwana fabryczna, do 
której uczęszcza 53 chłopców i 33 dziewczynki. Nauczy­
ciel otrzymuje 200 rb. pensji rocznie ze składei w części 
od Towarzystwa zakładów starchowickich, w części ze 
składek robotników fabrycznych. Szkoła w Nietulisku 
egzystuje od 1859 r. J. Gorajec.

OpatÓW. (Kor. „Gaz. Rad.*).
Pośpieszam podzielić się z czytelnikami „Gaz. Rad.“ 

ze smutną niestety wiadomością: oto w Warszawie zakoń­
czył doczesną pielgrzymkę ś. p. Wincenty Karski, b. wła­
ściciel dóbr Słupcza w pow. sandomierskim, poważany i 
kochany przez wszystkich jako człowiek prawy, który każ­
demu chętnie radą i czynem przychodził z pomocą. Zmar­
ły w chwili śmierci liczył przeszło 70 lat. Zwłoki 
jego w d. 17 b. m. w zeszłą sobotę przewiezione zostały z 
Warszawy do Ostrowca, zkąd, poprzedzone licznym orsza­
kiem pogrzebowym, przeniesione zostały do kościoła tutej­
szego—eksportaeji dokonał ks. Kwiatkowski proboszcz z 
Gierczye; w poniedziałek zaś spoczęły one na miejscu wiecz­
nego spoczynku w grobach familijnych p. Łempickiego, 
właściciela dóbr Gierczyce, zięcia ś. p. Wincentego Kar­
skiego.

Liczny zjazd duchowieństwa obywateli, gospodarzy- 
włościan świadczy najwymowniej o życzliwości jaką cie­
szył się nieboszczyk. Al. Gaj.
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Licytacje.
Magistrat m. Radomia ogłasza na d. 27 (15) b. 

m. na godz. 12-ą w połud. licytacjo in minus przez 
deklaracje w zapieczętowanych kopertach na 
naprawę murowanego domku miejskiego w ogro­
dzie radomskim.

Licytacja rozpocznie się od sumy 611 rub. 
83 kop.

Deklaracje winny być opatrzone 80-cio kopiej­
kową marką stemplową, dołączyć do nich należy rów­
nież kwit kasy miejskiej na złożone w niej uadiurn 
w sumie rb. 62. _____________

Poszukiwanie spadkobierców.
— Sędzia gminny 5-go okręgu powiatu kozie- 

nickiego poszukuje spadkobierców ś. p. ks. Grzego­
rza Józefa (2-ch imion) Kotowskiego, administrato­
ra par. Jedlnia, po którym pozostały w gotowiźnie, 
na lokacie w Banku Państwa, w papierach procento­
wych i zobowiązaniach różnych osób majątek wynosi 
sumę rb. 24049.

— Rejent przy wydziale hypotecznym radom­
skiego Sądu okręgowego Wacław Przychodzki po­
szukuje spadkobierców po zmarłym w Berdyczowie 
Ignacym Kazimierzu Felicjanie (3-ch imion) Par- 
niewskim oraz po Janie Tarczyńskim vel Tarka wła­
ścicielu majątku „Część folwarku Krawara“ w pow. 
radomskim.

Ostateczny termin postępowania spadkowego 
co do obu powyższych spadków naznaczony jest na 
d. 30 maja r. b.

Upadłość.
Sąd okręgowy radomski ogłosił upadłość za­

mieszkałego w Szydłowcu kupca Mordki Bittera, 
mianując syndykiem upadłości adw. przys. W. Brze- 
ściańskiego, komisarzem zaś—członka sądu A. Ba- 
rysznikowa.

Epizotja.
We wsi Lipsko 4 sztuki bydła oraz 15 sztuk 

nierogacizny zapadło na jaszczur, padły 2 sztuki 
nierogacizny.

Na spotkany na morzu Ilia 1 cm okręt
—GG—

Z bezdni wstawszy, srebrem dzierżgana fala 
Mgłę rwąc w strzępy po zbróżdżonej płaszczyźnie 
Z groźnym mrukiem wzdęte boki przewala— 
Czasem westchnie, chłodnemi piany bryżnie 
I w dal pędzi po zbróżdżonej płaszczyźnie.

Fal podrzutem na głębiach kołysany 
Okręt widać—w mgły oponie przezroczej, 
W sine dymów upowity tumany... 
Naksztalt widma na bezbrzeżnej roztoczy 
Mgli się okręt na falach kołysany.

Z Grecji płynie? Cóż wiezie na pokładzie? 
Wiarę w jutro—czy wczorajsze tęsknoty?
Z pieśnią dziejów, co morze gra Helladzie
Czy nie słyszał echa łkań Heloty? 
Nieśmiertelne! Łka może na pokładzie...

Z Grecji płynie? Może na Północ bieży 
Nowy Jazon—po złotych run zdobycie?
Dla Nauki, w Prawdę płodnej macierzy, 

Szczęście gotów poświęcić, oddać życie, 
Nowy Jazon po wiedzy runo bieży...

Z Grecji płynie? Czy tam niema pielgrzyma, 
Co—choć przed nim gościńcem toń się prości—■
On, wstecz patrząc, smutnie szuka oczyma 
Szmata ziemi, gdzie Ojców leżą kości?...
Czy tam niema z nie-greckich stron pielgrzyma? 

Jeśli pielgrzym, na wód rzucon pustkowie, 
Łzy połyka, pomnąc jak w zbóż ornacie 
Chrzęszczą łany, jak szemrze wiatr w dą­

browie—
Acb... to brat mój! Pozdrowiony bądź, bracie, 
Jak ja, rzucon na wodne to pustkowie...

T. P.

Rada Opiekuńcza zakładów dobroczynnych powiatu 
iłżeckiego podajc do wiadomości, że z nastaniem wio­
sny rozpocznie się budowa szpitala murowanego w 
osadzie Iłża z zabudowaniami gospodarczemi, lodownia, 
studnią, ogrodzeuiem i wybrukowaniem. Koszta tej budo-! 
wy podług anszlagów obliczone są ua na sumę rubli 19,238.!

Z tego powodu, Rada Opiekuńcza wzywa osoby fa­
chowe w sztuce budowlanej, życzące podjąć się prowadzę- | 
nia powyższych robót w całości lub c. ęściowo, aby dla uczę- ! 
stniezenia w licytacji i zawarcia kontraktów na korzystnych ; 
dla Rady powiatowej warunkach przybyli 9/22 marca r. b 
to jest w czwartek o godz. 12 w południe do zarządu po­
wiatu iłżeckiego na posiedzenie Rady 1 piekuńczej powiato­
wej. W oznaczonym terminie należy przedstawić osobi­
ście Radzie powiatowej szczegółowe deklaracje dla przejrze­
nia i zadecydowania w porządku wyżej wskazanym, przy- 
ezem utrzymujący się przy uskutecznieniu danych robót, 
obowiązany jest zaraz przedstawić kaucję w gotowiźnie lub 
w papierach procentowych (przyjmowanych na rządowe do­
stawy), wyrównywającą ’/5 części sumy kontraktowej.

Plany, anszlagi i warunki mogą być przejrzaue w dni 
biurowe w zarządzie powiatu iłżeckiego.

Z K r a j u.
Politechnika warszawska.
Oddawnajuź projektowany czwarty wydział 

politechniki warszawskie, mianowicie górniczy, któ­
ry uwzględniono już nawet w planach budowanej 
obecnie własnej siedziby politechniki —uzyskał za­
twierdzenie ministra skarbu. P. Minister zgodził się na 
wniesienie projektu wydziału górniczego wraz ze 
swoją przychylną opinją do Rady Państwa: otwarcia 
więc pomienionego wydziału w politechnice oczeki­
wać już można z następnym rokiem szkolnym. Mi- 
nisterjum finansów przeznaczyło znaczną sumę na 
wewnętrzne urządzenie nowej siedziby politechniki 
i na zaopatrzenie jej we wszelkie niezbędne przybo- 
ry naukowe. Na ten cel została wyasygnowana 
ogólna suma 442000 rub., która wstawiona będzie do 
przyszłorocznego budżetu politechniki. Dotych­
czas na koszty urrądzenia politechniki czerpano z 
funduszów jej ogólnych, składane na ten cel ofiary 
dobrowolne wpływają normalnie i prawidłowo i do­
sięgają obecnie sumy 2000000 rub.

Z Lublina. (Kor. „Gaz. Rad.“).
Zamierzona na jesień r. b. wystawa rolniczo- 

przemysłowa odłożoną została do czerwca roku przy­
szłego i do sezonu wyścigowego. Odroczenie to 
spowodowało żądanie hodowców inwentarza, gdyż 

zdaniem ich, tylko pora jesienna nadaje się do wy­
staw bydła i koni.

Gdyby większość wystawców uznała za korzy­
stniejsze urządzenie wystawy nie w czerwcu roku 
przyszłego, lecz w innej porze, to komitet uwzględni 
życzenie ogółu.

SPROSTOWANIE.
Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego dro­

gi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej poda- 
& je do wiadomości, że na mocy kontraktu za- 
m wartego w dniu 6-go lutego r. b. z p. Jaś- 
m kowskim sklep kolejowy pozostaje nadal na 
& • dawnem miejscu. Ogłoszenia p. Jaśkowskie- 

gow „Gazecie Radomskiej- w Ns Je 11, 12 i 
13 podane były bez wiedzy zarządu. 81—1

uutiutitiuiititiutitiiaititi
Telegramy.

Londyn, 21-go b. m. (Godz. 11 w. 25 rano) 
Generał Joubert cofa się, zabrawszy swędziała z pod 
Colenso, Buller zajął obecnie pozycje w odległości 14 
mil augielskich od Ladysmith.

Burowie przerzucają główne swe siły do Rzeczy­
pospolitej Orańskiej, zagrożonej przez zbliżającego 
się do Bloemfontein lorda Kitchenera.

Londyn, 21-go b. m. Dywizja Methuena wkro­
czyła bez przeszkód do Kimberleyu.

Generał Cronje wykonał swój odwrót z niezwykłą 
zręcznością. Stracił tylko jedno działo. Zamiar 
Kelly-Kenny'ego, aby odciąć Cronjego od Klipdrift, 
zawiódł z powodu wielkiej ruchliwości burów.

Londyn, 22-go b. ro. (Godz. lim. 20 rano). Do 
urzędu wojny donoszą.- Zacięta bitwa pomiędzy lor­
dem Robertsem, a jenerał Cronje, która zaczęła się 
przed trzema dniami, trwa w dalszym ciągu w pobliżu 
góry Paarde. Po obu stronach straty są bardzo ciężkie.

Londyn, 22-go b. m. Podług raportu lorda Ro- 
bertsa w walkach od 16 do 18 b. m. z armią CroDjego, 
zginęło 9 oficerów, 39 jest rannych, a 1 wzięty do nie­
woli. Ranni są generałowie Knox i Maedonald; ten 
ostatni ciężko.

.Odpowiedzi od Redakcji.
* * * „Widzenie- czytaliśmy.
W-ny A. R. w Zaw. Przyczynek Sz. pana zakomuniku­

jemy p. J. L., którj’ od lat paru pracnje nad monografią Ra­
domia.

Ceny zboża.
W RADOMIU na targu a. 2 2-go lutego 1900 r. płacono 

korzec żyta rb. 3.60—3.75, pszenica rb. 5.00—5.20, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.15. jęczmień dwurzędowy rb. 0.00—3.50 
owies rb. 2.20—2-25, tatarka rb. 0.00—4.00, groch polny 
rb. 5.80—6.00, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 6.95 — 7.00, rzepak letni rb. 0.00 — 6.50, kartofle 
rb. 1.40—1.50, ameryk. rb. 1.85—2.00, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 

j biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 1.20, wyka ro 
l o 00, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb. 6 60. siano c. rb. 0.90, słoma c. 0.30 kop, kapusty 

i kopa do rb. 0.00 kop., proso rb. 0.00 kop.

TOWARZYSTWO
Pożyczkowo- Gszezędmośeiowe

■w Klimcntcwie

Przyjmuje wkłady od iO kop. na 6°0
29— 1 „ZARZĄD"

Do sprzedania dom murowany z piekarnią i 
sklepem przy warsztatach D.Ż.W. Wiedeńskiej w S 
Pruszkowie. Wiadomość w restauracji Hotelu S 
Europejskiego w Radomiu. 76_t

* GEBETHNER i WOLFF I

OGWSZOIK
Zarząd Kasy Pożyczkowej Przemysłowców Radomskich, na 

zasadzie §§ 43 i 46 ustawy, zawiadamia Pp.: uczestników Kasy, że 
w dniu 27 lutego (11 marca) 1900 r. o godzinie 4-ej po południu, w 
gmachu własnym, przy ulicy Szerokiej, odbędzie się ogólne zgro­
madzenie, w celu wybrania Reprezentantów, w miejsce zmarłych: 
ś. p. Konstantego Lubońskiego, Jana Kantego Trzebińskiego, Szy­
mona Wawczyńskiego i Teofila Przybytniewskiego 84—3

Prezes Teodor Karsch

iii

w warszawie ,
17. Krakowskie - Przedmieście 17.

Skład Fortepianów Pianiu i Organów 
wynajem

ŁódŁź, Flotikowaka <ŁS' 14—19

*

<■

.<

Kieraty i Mocarnie 1 TGJłFIj&JiZ 
przenośne ulepszonej konstrukcji poleca 
fabryka maszyn K. Bolesta w Radomiu 
vis a vis poczty. Ceny nizkie. 90—15

gtłtttttłtłtłtłnwłtttłtłtttttłti
się Koncert artystki ce.saiskiej opery w Petersburgu

s m.i. zoLiTiez
bilety wcześniej można zamawiać w cukierni p. Woźtiickiego.

potrzebny do Strykowic Qórnych p. 
Zwoleń. 79—2

W sali resurBy miejscowej w środę dn. 15 (28) marca r. b. odbędzie

0 
X 
0

86-4 %
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tM RESTAURACJA

Hotelu Europejskiego
-w Badomiu

otrzymuje codziennie świeże 
Ostrygi, Sole, Turboty 

Flaki garnuszkowe w Niedziele i Czwartki
Przyjmuje wszelkie zamówienia na zebrania koleżeńskie, we­

selne i balowe we WŁASNEJ BALOWEJ SALI oraz w domach pry­
watnych i na prowincji.

W nadziei, że zadowolnię najwybredniejsze wymagania Sza­
nownej publiczności przy nizkich cenach, rnam honor polecić się ła­
skawym względom, najniższy sługa

i
Liii

i

J Zwoliński
Zakład otwarty do godz. 2-ej w nocy.

konkursie Duńskiego Towarzystwa Rolniczego w Hillerod- 
sholm, w którym brały udział najbardziej znane siewniki jak 
Sacka klasą II, III, IV Zimmermanna nHALLENSIS“ i,eckcrta „BERO- 

LINA“ i inue otrzymały jako najdoskonalsze

PIERWSZĄ NAGRODĘ 
WIELKI MEDAL SREBRM I KLASY 

siewniki rzutowe PATENT BEERMANNA 
siewniki do NAWOZÓW SZTUCZNYCH PATENT 

SCHLOERA

n

siewniki DWURZĘDOWE DO SALETRY PATENT 
D0BRY’EG0

poleca jako reprezentant

dłifred Grodzki
Warszawa 33 Senatorska. 89-8

*

lf

£3

IE
&

Rheims—Petersburg.

GŁÓWNA REPREZENTACJA

11A. L.U|

60-2

Za Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski.

To warz. Ubezpieczeń „ROSSJA“ 
podaje niniejszem do wiadomości, iż na 
zasadzie umowy zawartej z Redakcją 

Tygodnika Ilustrowanego.
„SPORT 4 

zapewnia wszystkim rocznym prenume­
ratorom „SPORTU1*, którzy opłacą ca­
łoroczną prenumeratę w administracji 
tegoż pisma (Mazowiecka M 4) 

Ubezpieczenie od wypadków, 
wydarzyć się im mogących w czasie 
jazdy konnej na rowerach, bicyklach, 
w czasie polowania, fechtunku, wiosło­
wania, żaglowania, pływania itp. z wy­
łączeniem jednakże wszelkiego rodzaju 
wyścigów i konkursów, na: 
rbl. 1000 na wypadek śmierci, 
rbl. 1000 na wypadek zupełnej nie­

zdolności do pracy.
Warszawa w grudniu 1899 r.
Zarządzający Warszawskim Oddzia­

łem Towarzystwa Ubezpieczeń „Rossja'* 
H. Barylski.
“QPnRT“TYG0DNIKOrUn I ILUSTROWANY,

z dodatkami, w miarę potrzeby, poświę­
cony wszystkim odłamom sportu i życia 
towarzyskiego, przynosi w słowie i ry­
sunku najszybsze i najdokładniejsze 
wiadomości.

„SPORT“ kosztuje rocznie w War­
szawie rbl. 4.60, z przesyłką pocztową 
rbl. 6; próbne numery wysyła bezpła­
tnie na żądanie.

Administracja tygodnika „SPORT*, 
Mazowiecka 4, w Warszawie. 47—2

Białogon
fabryka maszyn rolniczych 

pod Kielcami 
poleca; kieraty, młocarnie, sztyftowe i 
cepowe, sieczkarnie, szarpacze, płu­
gi e. t. c.

Cenniki gratis i franco
Adres: Kielce—Białogon. 72—7

gg| i o czterech ktrmieniachll

W wouny
do sprzedania zaraz w pow. Opatowskim. 
Bliższa wiadomość u W-g« Ksawerego 
Olszowskiego, urzędnika Izby Skarbo­
wej Radomskiej. 83—2

Towarzystwo Łowickie 
przetworów Chemicznych i Nawozów 

sztucznych.
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra­
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki i 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—90

stniejąca już fabryka asfaltu i te­
ktury, podejmująca się także krycia 
dachów tekturą, poszukuje spólnika 
specjalistę z niewielkim kapitałem, 
lub -z większym jeżeli spólnik nie 
fachowiec, dzierżawcy na 450 rb. ro 
cznej dzierżawy, lub kupca z kapi­

tałem 12000 rb. Wiadotność u właściciela 
fabryki W. C. Radom ul. Foksalna jYs 644. 

65-4

ZARYBBK
karpi rasowych i linów do sprzedania 
w Majoracie Jedlnia—poczta Kozienice- 

64—1

Są do sprzedania sadzonki 
sosny—roczne i dwuletnie, modrzew, 
brzezina, olcha biała i czarna, akacja po 
przystępnych cenach.

Adres: Radzanów, p. Białobrzegi, gub. 
Radomska. 74—1

Szczęśliwi.
— Słyszałeś, wszystkie pięć córek tego faji- 

łapy Szlemowieza wyszły za mąż.
— Szczęśliwi ci ich mężowie! W pięciu ma 

ją tylko j<dnę tcśeiowę. (Kur Świąt j

W sądzie.
— Podsądny! Złapano cię, jakeś kładł rękę 

do kieszeni przechodzącej.
— Bóg świadkiem, panie sędzio, obciąłem 

jej tylkn włożyć ogłoszenie jednej firmy, którą 
bardzo proteguję .. Nie więcej!

(Świąt)

K
ornelin pod Radomiem ma na 
sprzedaż 1000 sztuk drzewek 
w koronach: „Królowa Re- 
net“ i „Złote Renety*.

85—2

W
 Czwartek 22 lutego zgubiony
został na ul. Lubelskiej dam­
ski woreczek z zielonej skó­
ry—wewnątrz portmonetka 
i bilet na przejazd od Iwan-

grodu do Warszawy Da imię Zofji Jasiewicz- 
Znalazca raczy oddać za nagrodę do Re 
dakcji. “ 91 — 1

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej lwangrodzko-Dąbrowskiej podaj" do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez pasaże­
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przeż 
publiczną licytację, pierwsze po upływie 3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrot­
nego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 2827/1837—3

Aś fr.
Data mieś 
wysł. i prz 

towaru

’ 5 lst.u-.ia wy

J syłająca

|Stacja od 
| bie rająca

j Wysyłający
Odbiorca Rodzaj 

towaru

i
1
1 i—-i

Wa

I’.

ga-

F.
’899 r.

198143 22 11 25 11 Łódź Radom Otto Goldam. okaz, fraktn sikawki 12 •79 15
5909 10 U 24 12 Warszawa Jastrząb Gold man Tenenbanm papier 1 — 10
7906 21 12 24 12 T> n Frydman okaz, fruktn Próbki 1 — 38

12354 8 12 9 12 Radom .Skarżysko Hofman man. towar. 2 3 .5-
107 16 12 19 12 Pilawa n Goldman 2 11 22

16146 1 11 11 U Białystok Końskie Swirski wełn. towar 1 5 30
2312 23 10 19 11 Kazań r> Kondratów Żnryn palto 1 —■ 14

10160 16 11 20 11 Warszawa n Ostrowski okaz, fraktn essencja oct. 1 3 —
10161 tł n r r> 1 2 25
10162 n n n r »» 1 3 —
10163 n n n łł 1 3 10

109278 20 11 26 11 w r> I. Szerling wagi 1 28 26
699 2 12 7 12 n r Messing sukno 2 15 15
704 3 12 10 12 Prużański papier 1 2 10

1112 26 11 10 12 Kałarasz fi M. Dem śliwki 1 1 35
24022 8 12 11 12 Radom n Przednówek ocet winny 2 9 25

1315 7 12 15 12 Międzyrz. w Dymcl żelazo sortow 1 1 12
141765 14 8 18 8 Łódź Wicrzbnik Cedrowski koła żolaz. 2 19

16792 1 11 5 11 Opoczno n Tow. Kantora Myślibórski smoła drzew. 2 12 20
13926 25 11 27 11 Sucliedn. Garbatka Markiewicz okaz, fraktn kamień 1 68

110576 n •» 28 11 Warszawa n FiBzer man. towar. 1 4 23
110599 n h •ł ł» r> Krnsze i End 1 4 — •

267 13 10 23 10 Biała Końskie Frydman des. na paki 6 18 —•
5861 1 8 25 9 Zawiercie Gór.-Dąbr Zalewski apt. tow. i in. — 3 —
2816 22 8 13 9 Titowo n Kainendrows. okaz, fraktu zapałki — 4

497 25 11 5 12 Biała Nad n Rajnert welocyped st. — 1 -
5162 11 11 1 12 Nowosic. n M. Boroń śliwki suszon. — 13

16957 7 11 13 11 Opoczno »» Lipszyc glina ogniotr. — 3 20
12989 20 11 20 11 Wolbrom w Filus kar. i w. zbóż. _ 32
11604 18 11 19 11 Miechów jl Hertler śliwki suszon. _ 23
1234 22 11 5 12 Międzyrz. • Wingind szczecina — 19
5633 8 12 12 12 Kielce Tomaszów Tyszko Intelsztedt gilzy do pap. 2 5 25

10836 4 12 9 12 Warszawa n Brudno Kiecl. Wilch. Rejch wyr. żelazne 667 187 20
5141 12 11 1 12 StareDr. n Polakwejsbr. 8. Wejnberg mod. klepek 1 — 24

19233 28 10 18 11 Rewel w Bosfor Zaks Pisz zapałki 2 6 12
JonBOjeHO ITensypom. 9 4>eBpajs 1900 r. r. PaioM-n 

Druk J. Grodzickiego w Radomin,
Wydawca: Wiktor Brześciański.


